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I kiedy czynny żywioł  w swej s ile zuchwały,
Topił , płaszczył,  odmieniał, i p rzerzucał  skały:
Mozę L ibanu  części z wonnym palmy płodem,
Dziś pod mroźnym A rklurem tw ardym  k rzep n ą  łodeiu,
A głazy gór Ryffejskich śniegiem k ry te  wiecznym, 
Spłaszczone, pod równikiem w rą  ż a rem  słonecznym,
I ta  co użyźniła  Babilońskie pola 
Bujna ziemia nam aszcza  dziś n iwy Podola,
A w pośrodku Jazygów  piaszczystej  równiny,
Po zn a ją  się i Tauru  i Alp okruszyny.

K o ź m i a n  T d e m ia ń u tw o

G E O G N O S T Y C Z N Y  O P IS  P O L S K I ;  przez J E R Z E G O  

ruscH A  Prof. S. G. i t. d. ( da lszy ciąg zest: 2 63. T om u  2goJ . 
—  Obróciwszy nasze kroki od granitowego płasko-wzgó- 
rza na  zachód, do Galicyi wschodniej,  znajdziemy, ze Dniestr 
1 Jeg° pod-rzedne od pó ł-nocy  płynące i w eń  wpadające 
rzóki,  p rze rżnęły  g r u b o - w a p ie ń , piaskowiec brunatnego 
węgla, i  k redę ,  i że w łożyskach swoich od-słoniły  form a- 
cyą ,  która z

czerwonego piaskow ca, i 
ciemnego wapienia  

składa się. Pokrywające ją pokładowe warstwy, stoją na 
T o in  I I .  13
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przeszkodzie w oznaczeniu rozciągłości tej formacyi. Nam 
ona jest znana tylko w  dolinie Dniestru, od ujścia Złotej-  
Lipy począwszy, az poniżej Ghocima, a nawet az do Ka­
łusza, prócz tego w dolinie Złotej Lipy od Brzezan na dół, 
w dolinie Potoka, w  dolinie Stripy od Buczacza na dół,  
a osobliwie w  dolinie Podolskiego Seretu i przybocznego 
jemu potoku Hgmiczna pod Trembowlą, od Mikulinców na 
dół a ż do Dniestru, tudzież w  dolinie Pod-twórca czyli Zbru- 
cza który stanowi granicę pomiędzy Galicyą, a Podolem na­
leżałem do Rossyi.

Piaskowiec który tworzy wierzchni oddział tej formacyi 
jest po największej części czerwonym, mocno ochrą czyli 
rdzą żelazną przenikniętym, drobno-ziarnowym: mniej czę­
sto bywa on także biały i zielono zafarbowany, a mający 
w  sobie dużo miki przymieszanej, i jest w części wyraź­
nym łupkiem piaskowym. Czyste kwarcowe warstwy rzad­
ko się trafiają, ale za to obfitszemi są pstre łupkowe gliny, 
które ku spodowi naprzemian są ułożone z wapiennemi 
warstwami, stanowiąc tym sposobem związek z niższem o- 
gniwem tej formacyi to jest z wapieniem. Ten ostatni 
jest sinawo-szary i czarniawo-szary, ciemny, drobno-ziar-  
nowy, przytem łupkości drzażdzkowatej, i za potarciem mo­
cno cuchnie. Ma on podobieństwo do niejednego polskie­
go wapienia przecliodowego z okolic Bodzętyna i Opato­
wa, i także jak tamten jest przekładany iłowemi łupka­
mi. Skamieniałości które ta formacya w sobie zawiera, 
same zaraz jak naj-jawniej wskazują, iż ona z przechodo-  
wym tylko wapieniem innych gór równo-czesną być mo­
że. Wapień zawiera w sobie duże i mnogie O rthoceratity, 
które do O. vaginatu s , undulatus i nadulosus S c h 1. nale­
żą , prócz tego ma on wielką obfitość Tentaculiles annu- 
latus S c h  1., który jest bardzo znamionującym: są też
w  nim S pirifer stria łu lus, speciosus, (któremu za jądro H y-  
steriolites histericus s łuży),  i Terebratulites prisons, S c h 1.
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w bardzo wielki ćm mnóstwie, osobliwie pod Susulówką, Za- 
błotówką, Zaleszczykami i Postołówką. W piaskowcu t r a ­
fiają się niektóre M adrepory , lle lepory, a osobliwie w iel­
kie, długie a wązkie muszle, które do rodzaju So/en, albo 
do P anopaea, albo do iSanguinolaria  należą, a szczególniej 
pod Zaleszczykami, Potokiem i Babi nem. Warstwy tej for-  
macyi są zawsze w yraźne i leżą najwięcej poziomo. T e  
odmiany wapienia, co łupkowatością odznaczają się, jako-  
t e i  i łupki z ta tulem i połączone, spoczywają pod Ustrzy- 
skami i Kałuszem nad Dniestrem na wyżej wspomnianym 
zielonym gatunku granitu, zdaje się więc, iż ta formacya 
może bez-pośrednio granit pokrywa. W samej Galicyi nie- 
dadzą się obserwacye w tej mierze dla dalszego ob-jaśnie- 
liia uskutecznić: jeżeli wszakże wystawimy sobie że p o ­
między Krupecom i Hgnłoskowem  nad B o b rem  a Miku- 
lińcami nad Seretem, niemasz k red y  jaka około Brodów i 
lia W ołyn iu ,  że niemasz piaskowca brunatno-węglowego* 
jaki około Pod-kamienia, i grubo-wapienia jaki około T a r ­
nopola i Ostrowa znajduje się, w tedy  obaczylibyśmy, że 
w  tym przedziale, granit i podolski O rt/ioceratitow y  w a ­
pien wzajemnie się od-graniczają, i  najpewniej że wszę­
dzie ostatni na pierwszym spoczywa.

Ż e  w apień tej formacyi do przechodowego wapienia n a -  
lezy, o tern skamieniałości jego niedozwalają żadnej w ą t ­
pliwości, piaskowca zaś z nim w  związku będącego nie 
mogę inaczćj uważać jak tylko za odpowiedni temu, k tó ry  
Anglicy old  red sa n d  stone nazywają, a k lóren  w  Anglii 
i Niederlandach równie ściśle z tromatem i przeclrodowym 
Wapieniem jest połączony. Brak skały  kw arcow ej ( Q uarz- 
fe ls), k tóra w górach przechodowych g rupy  Sandomier­
skiej wzięła nad wapieniem gó rę ,  a znow u by tność  Or- 
thoceratitów  czynią , że te góry przechodowe Podolskie są 
podobniejsze do tych co nad morzem Baltyckiem l e ż ą , ani­
żeli do tych, co do g ó r - u tw o r u  środkowej Polski należą.

18 *
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Ponad granitem i Podolskim órłhocera tilow ym  wapie­

niem zupełnie brakuje w tym gór-utworze wszystkich da­
wniejszych gór pokładowych, i to roz-różn ia  go od syste­
mu gór środkowej Polski. Zaraz po tamtych gatunkach 
następuje kreda, k tó ra  w  płycie (bassin) Lwowskim bez­
pośrednio przy tyka do k redy  gór-u tw oru  środkowej Pol­
ski, niepokazując żadnej istotnej różnicy  od tamtej. W sta­
nie margla kredow ego , pokryw a ona okolice pomiędzy 
B ohrem  a Dnies trem , około Janow a ,  Lubienia, Mikołaje- 
w a ,  Pod-hgajczyka, Uniowa, Narajowa, R o h a ty n a :  pokry ta  
trzecio-rzędnemi warstw am i przesadza się od % a l ic z a  po­
cząwszy, na Marjampol, Niźujów aż do Zaleszczyk wraz 
z Dniestrem na d ó ł ,  zajmuje na zachód od Dniestru o k o ­
lice Tłumacza, Otyni, H^orodenki, Obertyna i S tanis ławo­
w a  aż do stopy  gór Karpackich, ku  północy zaś od Dnie­
stru  leży ona wszędzie popod grubo -  wapieniem , pom ię­
dzy Brzezanem, Tarnopolem, Satanowem, Grudkiem a Dnie­
strem. W łaściwa kreda do pisania zjawia się pod H a l i ­
c z e m , N iźniowóm , Monaslerzyskami, Z aw a łow em , Z bry-  
szem, U ściem , i rozciąga się dalej około Brodów w  ró ­
w n inach  W ołynia  około Radziwiłowa, Krzemieńca, % o r y -  
„ia, Szumska, Lechowie, K unow a i Ostroga, W których to 
okolicach jak  osobliwie koło Krzemieńca, jest ona znowu 
najwięcej póżniejszemi warstwami pokryta, ale bytność 
jńj wyjawia wielkie mnósLwo po piasku roz-rzuconych k rze­
mieni , wraz ze skamieniałościami kredzie w łaściwemu 
Bardziej k u  południowi na równinach  Bukowiny, Mołdawii, 
Podola i Besarabii, pokazuje się ona tylko w pojedynczyeh 
stanowiskach np. nad Dniestrem miedzy Jarosze wetu a 
Mobg-ilewem i od Raszkowa aż do Jaorlika; nad P ru tem  pod 
K o łom eją ,  Sniatyuera, Sadagórą, pod miastem Seret, pod 
Roswanem , Illiną i Jassami. Na południowej stronie gra­
nitowej stepy, trafia się znowu kreda na pó ł wyspie Krym-
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skinie i na brzegach Azowskiego m orza ,  pomiędzy Berdą 
i Donem. Od Donu na zachód, przez południowo-wscho­
dnie części Rossyi kreda jest też roz-postarta . W kraju  
Dońskich kozaków, w Guberniach Woronesz, Kursk i Tula, 
napotyka się miejscami taż kreda na pagórkach i nad brze­
gami rzek  pod ziemią stepową, gdzie s łuży  ona zapewne za 
spodek dla całych tych roz-ległycli równin .

Margiel k redow y we wschodniej Galicyi i na P o d o lu ,  
połączony je s t  z tym samym utworem gipsowym co i 
w  teraźniejszej Polszce, a to pod Mikulińcami nad  Podol- 
skim-Seretem na wschód od Trębowli,  osobliwie zaś n ie­
daleko Zbrysza pod Czarno -  Kozienicami, ztąd to piękny 
alabaster ciągnie się przez Kudryńcze, i aż do Mielnic nad 
Dniestrem sięga. Zresztą krśda dopisania w  tym gór-utworze 
jest w większej ilości, a niżeli w  systemie gór ś rodkow ej 
Polsk i ,  i bardziej też  w krzemienie obfituje ja k  tamta.

Pomiędzy k rśdą  a grubo-wapieniem, jest wapienny p ia­
skowiec wraz z pokładami brunatnego węgla kamiennego 
usadowiony: tego brakuje w  systemie gór środkowej Polski. 
Znajduje się on we wschodniej Galicyi około Rawy, Lwo­
wa, Szczerzeca, Hucisk, Janowa, Mikołajewa: pomiędzy Zło­
czowem a Brodami, i p rzy  Pod-kamieńiu. Daleko ważniejszy 
jest spoczywający na Karpackim piaskowcu ciąg brunatno- 
węglowego piaskowca na Pokuciu, na Bukowinie od O ty-  
nii przez Majdan, Lanczyn, Kniaź D w ór i dalej nad P ru ­
tem na dół: prócz tego od Miszyna przez Jab łonów  aż do 
Tkaczyka i Seretu, a pod Czortkowem i Ulaszkowcami, albo 
też nad Dniestrem pod Chocimem i powyżej M ohy lew a .  
Piaskowiec ten jest sinawego i bardzo szarawo-zielonego 
koloru, zawsze wapnem przeniknięty, miejscami staje się 
kw arcow ym  i układa się naprzernian z sypkim piaskiem, 
plastyczną i wapnistą gliną, tudzież żółtemi cienkiemi w a r ­
stwami margla. Tu i owdzie n p .p o d  Pod-ho-orodyszezem nie­
daleko Lwowa trafia się w nim bursztyn, częściej okruchy ,
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b itum inow ego  d r z e w a , szczu p łe  w a r s tw y  b ru n a tn e g o  w ę ­

gla kam iennego , i  skam ien ia łe  pn ie  d rzew a.
O d  fo r  m acy i b runa tn ego  węgla kam ienn ego  w  zacho­

dn ie j  i  p ó łn o cn e j  Po lszoe ,  ro z ró żn ia  się te n  p iaskow iec  
je szcze  t e r n , ze  często muszle  m orsk ie  w  sobie zaw ie ra .  
Najobficiej zn a jd u ją  się d w a  g a tu n k i  g ładk ich  P e c iin itó w , 
P ech tn cu lu s p u lu in a lu s  i in su b r ic u s; rzadszem i są: N u m -  
m ulites d isco rb in u s , D e ita llitm  eburneum , m ałe  Cer it  h ity  
i n iek tó re  inne, jeszcze  ściśle n ieoznaczone  m uszle .

Pon ad  b ru n a tn o -w ę g lo w y m  p iaskow cem , a tam gdzie ten"  
że b raku je  p o n a d  k r e d ą ,  j e s t  n ak o n iec  fo rm acya  trzec io­
rzędnego  g rub o -w ap ien ia ,  w  zw iązk u  z późu ie jszem i tr z e -  
c io - rzęd nem i p iaskow cam i n a  bardzo  obszerne  p rz e s t rz e ­
n ie  ro zp o s ta r ta .  P o k ry w a  o na  p ła sko  -  w zgórze  Podolskie  

nad  rzek am i K o rop eć ,  f itripa, Sere t ,  P o d -bg o rec ,  S m o try ca  
i J a n u n k a ,  p o w y że j  n ad  B ohgem  od C znrnego-O strow a 
począw szy ,  aż  do g ran i to w e j  stepy, a nad  R o se m  od B er-  
d y c zew a  pocz3rnnjąc p rzez  M ężyrów , aż  z n o w u  do g ra ­
n i tu  pod  W innicą. N astępnie  tw o rz y  ona  w a p ien n ą  stępę 
n ad  D nies trem  i n iż szy m  Bohgiem aż do brzega m orza  

' czarnego. N ad  D nies trem  są te trzecio  - rzędne  w apien ie  
od Chocima aż  do Kałusza, u sado w io ne  na  granicie i ł u p ­

ku, o k tó ry c h  ju ż  b y ła  mowa: od .laroszowa aż  do Mo­

h y l e w a  leżą  one na  kredz ie ,  i rozciągają się k u  p ó łn ocy  
pom iędzy  D n ies t rem  i Bobgorn. Zacząw szy  od Ja m p o la  na 
d ó ł  pom iędzy  Raszkow em  i Jao r l ik iem  pod T ira sp o le m , 
wszędzie  p e łn o  piaszczystego, spójnego i ooli towego g ru b o -  
w ap ien ia ,  i rozciąga się t e u / e  na zachód aż do M aniaku: 
j tam  gdzie  D nies tr  do swego L im anu w p a d a ,  zdaje się 

iz  jeszcze pó źn ie jsz e  w  muszle obfitujące warstwy', r o z -  
CJJłSaJ^ce się aż  w  okolice O dessy , g rub o -w ap ie ń  p o k ry w a ­
ją. O d  .laorlika ciągnie się g r u b o - w a p i e ń  n a  Balię do 
n iższego Bohjga pod A lexandrow sk  i W a sn o seń sk ,  biegnie 
pr*ez  r t u m t ą d  aż do M ikoła jewa p rz y  u jśc iu  rz e k i  Ingul
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i ku  Dnieprowi pod Chersonem. Zląd przez  stepy roz­
ciąga się aż do północnej części Krymu, i nad morzem 
Azowskiem pomiędzy Donem i Berdą znajduje się. Od 
D niestru na zacliód w Mołdawii i Bukowinie grubo-w apień 
tworzy góry  Cecyńskie na południe od Czernowie, i za­
pe łn ia  niektóre stanowiska pod Suczaw ą, Lazaroj, pom ię­
dzy Jassami i Prutem i w  stepach na wschód od Falezy.

Cechy grubo-wapienia wszystkich tych roz-ległych k ra­
in, zgadzają się w ogólności z temi, jakie grubo-wapienio- 
wi środkowej Polski eą właściwe, tylko że pizolitowy zda­
je  się być obfitszym a niżeli piaskowaty, i że tamten p rz y ­
biera często tak dokładne podobieństwo do oolilu , że mo- 
żnaby  go słusznie za J u r a - w a p ie ń  oolitowy, a naw et za 
ikrowiec formacjo pstrego piaskowca uważać, gdj'by ska­
mieniałości jego niepokazywały właśnie przeciwnie że on 
n im nie jest. W takim stanie oolitowym jest on osobliwie 
pod T iraspolem , Łatyczewem i Kałuszem nad Dniestrem 
i na górze Cecyńskiej pod Czernowicami. Nad brzegiem 
czarnego morza około Odessy, i nad brzegiem Azowskiego 
morza, skała la niemal z samjrch muszli składa s ię ,  jest 
bardzo m iękka ,  i często ją  Tulem nazywają. Widocznie są 
to w arstwy bardzo świeżego u tw o ru ,  i zapew ne takie s a ­
me co I 'a lu n i'-ry  we Francyi, a przy  ujściu wielkich rzek  
Dniestru, Bo ho-a i D niepru  są pomieszane muszle morskie 
z konchyliami wód słodkich. Są to zatem niejako już li­
tw o ry  w ód słodkich, które prócz tego w owych wielkich 
stepach wapiennych rzadko zjawiają się.

Z pomiędzy w ars tw  oolitowych są godne uwagi szcze­
gólniej te, co pod Baltą na granicy Gubernii Chersońskiej, 
tudzież te, co z pod Górników p rzy  Dubnie. Prof. J a r o c ­
k i  przyw iózł w 1829. z sobą do Warszawy niektóre p r ó ­
by: te zupełnie są podobne do tego który fiancuzi w a ­
pieniem z m iliolitami zowią. W szjrstkie jego kuliste, słabo 
z sobą spojone ziarna wńelkości nasienia gorczycy i prosa, są
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całkiem organiczne ciała zmieszane z małą ii jścic\ ziarn pia­
sku. P. J a r o c k i  był tyle szczęśliw)r, że znalazł kilka 
większych ziarn i to takich, na których wierzchnia sko­
rupka od-łupiona była, przez co doskonale wewnętrzna bu­
dowa daje się roz-poznać, i przekonaliśmy się wspólnie że 
w szystkie te, do gatunku przez d e  B l a i n v i l i e  oznaczo­
nego JMelonia sphaerica  należą ( Genus A lveolina  d ’ Or -  
b i g n y ) .

Względny wiek wszystkich tych trzecio-rzędnych warstw, 
które na W ołyniu, Podolu i w Jłossyi południowej znaj­
dują s ię , a które ja tu pod nazwiskiem grubo -  wapienia 
razem objąłem , nie jest jeszcze ściśle wyznaczony, i do 
tego potrzeba w  owych rozległych stepach jeszcze daleko 
więcój szczegółowych badań. Niewątpliwie jest wiele wierz­
chnich warstw przynajmniej tak późnego utworu, jak pa- 
ryzki gres m arin superieur, może nawet późniejszego i 
odpowiednie o w ym  terrains quaternaires  P. D e s n o y e r s .  
Znam ja już szereg bardzo liczny wybornie dochowanych  
konchyliów  ze wszystkich tych warstw, które w mojem 
w iększśm  dziele ściśle oznaczę. Z pomiędzy nich są nie­
które bardzo rzadkie, jeden S igaretn s , Siderolites, jedna 
nowa liisso a , Potanudes i t. d., i w iele takich, które po­
kazują zgodność z wierzohniemi warstwami pagórków pod- 
appeninskicb, irancnzkich Jdalunieres i anaielskieeo C r a t r ,o o s

1 od Krzemieńcem na W ołyniu , gdzie ponad równiną 
piaskiem i z kredy pochodzącemi krzemieniami pokrytą 
znaczne góry wznoszą s ię , całe następstwo w warstwowa­
niu kLóre poznano z wysokości 3g6 stóp od zwierciadła 
izek i Ikwy, tudzież na 60. sLóp pod niem, n a le ż y  do pia­
skowców bardzo św ieżego utworu. Znaleziono tamże:

1.) od góry na dół 20. stóp miąszości piasek, małą ilością 
wapna słabo spojony, z wielą małemi morskiemi mu­
szlami i madreporami (podobnemi do M . cerui-cor- 
n‘s ) gdzie-niegdzie odpowiadający warstwom z pod 
Urzęsin w W ojewództwie Lubelskiem.
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2») pod nim 4o. stóp miąszości, w apienny  piaskowiec 
z mnóstwem muszli ( Cardium , P eneri-card ia , udrca).

3.) 6o. stóp miąszości, mocno spojony piaskowiec, k tó ry  
miejscami jest kw arcow ym  i gębczastym, a wtenczas 
jego kom órki są wypełnione sypkim niespojonym 
piaskiem z mnóstwem Veneri-cardiovr, głębiej ta ska­
ła  staje się znow u  więcej wapienną.

4.) o 8o. stóp głębiej, w apień  cokolwiek jasny, z wielu 
paskowanemi JModiolrtmi, Pectinit&mi i innemi m u­

szlami,' n aos ta tek :
5.) o 6o. stóp wgłąb pod najniższym punktem doliny, 

znow u biały, kwarcowaty, n ie wiele wapna zawie­
rający piaskowiec z licznemi V eneri-card iam i ,  T ro -  
chus , i albo P alud inam i albo P hasianellam i; z tej to 
skały wykopano  podług wierzytelnego podania P .  
J a r o c k i e g o ,  p rzy  zakładzie studni w  miesiącu 
czerwcu 1829. roku, i to w  pośród samejże skały, 
g łow ę ,  ząb przedni i ząb t rzonow y słonia kopalnego, 
które się obecnie znajdują w  Muzeum Krzemieniec- 
kiem. Jeszcze niemało kości które zbyt mocno by­
ły  w ro śn ię te , musiano dla b raku funduszu zostawió 
nie wykopane.

Mamy więc tu  kopalnego słonia w  pośrodku  skały, k tó ­
ra same ty lko morskie muszle zaw iera ,  i to o 456 , stóp 
głębokości p o - p o d  powierzchnią gór, a co większa w ga­
tunku skały, która sądząc tak z jej cecli mineralogicznych, 
jako tęż z muszli jakie w  sobie zaw iera ,  zupełnie odpo­
wiada Irzecio-rzędncniiT (gres m arin  supęrięur) pod Szy­
dłowem i Chmielnikiem W Polszce z tej strony, albo w p ły­
cie (bassin) Paryzkim. Jeżeli teraz połączymy to w  n a j­
w yższym  stopniu, pam icine  zdarzenie z odkryciem wyżej 
przeze-mnie przytoczonym zębów słoniowych w  Wieliczce 
zachowanych, co w grubo -  ziarnowym  trzecio  -  rzędnym  
piaskowcu pod Rząką p rzy  Wieliczce w  zw iązku z P e c ti-
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nites polonicus, S a x i-c a va  i  wielu iiinemi morskiemi kon- 
chyliami, podniesiemy przez to do zupełne j  pewności,  że 
kopalny  słoń nietylko tak nazwanym potopow ym  war­
stwom (glina i piasek) jest wyłącznie właściwy, ja k  do­
tąd C u v i e r  i niemal wszyscy inni geogności uczyli,  ale 
owszem że ten juz ży ł  w właściwym trzecio-rzędnym za­
kresie, najpewniej współcześnie z Paleot/ieryami i Anopla-  
th e ryami, albowiem jego szczątki zakopane tu w warstwach 
zna;dują się, które tamtym odpowiadają co w płycie Pa- 
ryzkim bezpośrednio te pokrywają, w  których kości P a-  
leot/w ryów  i A n o p lo th erya w  znaleziono.

Stepy wapienne są zresztą podobnie jak stepy granitowe 
albo całkiem ob-nażone, albo też pok ryw a je  glina i uro­
dzajna ziemia stepowa, a k u  brzegom czarnego morza, i 
piasek w niektórych miejscach. W napływow ej glinie ma 
także południowa Rossya zagrzebane kości wielkich przed­
potopow ych zwierząt. Szczególnie obfituje w nie kraina 
pomiędzy Makszą i Morachową na Podolu. Cały niemal ko- 
Ścio-trup słonia przed-potopowego ( Ulep kas prirni-genius) 
wykopano pod Katuszą któren w Krzemieńcu jest zachowa­
ny. Zęby trzonowe M aslodonta  angusti-dens, Słonia i No­
sorożca znalezione w Galicyi zachodniej teraz w Wiedniu 
znajdują się zachowane.

(Z? o koń  c z e n i e  n a s t ą p i ).

S T O L A R S T W O .—  P o litu ry  i  pokosty (D a lszy  ciąg ze 
str. a .5.5 ). —— Należy przeto najp ierw ej wziąć sam kopal 
na  najdrobniejszy pył utarty, umieszać go dobrze z po­
tró jną  ilością, co do wagi bardzo miałko tartej i dobrze 
wysuszonej kredy, i na to nalać ośm łu tów  spirytusu, to 
jes t  połowę owej ilości która powyżej do politury  została 
przepisana. Najlepiej to działanie uskutecznić, w cienkiej 
flaszce aptecznćj, skłócić dobrze na  dnie będący proszek 
ze spirytusem, pęcherzem zawiązać, i  w  mocno ciepły pi a-
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sek lu b  p o p ió ł  na  d w a  cale g łęboko  w staw ić .  W p ę c h e ­
rzu k tó r y m  o b -w iązan y  o tw ó r  flaszy n ie n a le ż y  z ap om nieć  
k ilka zrob ić  śp i lką  o tw o ró w ,  inacze j  bo w iem  ła tw o b y  p a ­
ra  coraz gorętsza sp i ry tu su  roz-sadz ić  tak  c ien ką  flaszę m o ­
g ła ,  a p rzez  to n ie ty lko  s t rac i ło by  się p o l i t u r ę ,  ale n a d ­
to m o g łab y  sk a leczeń ,  oparzeń a  co gorsza być p rzyczyną 
po ża ru :  dla  tego pilnie p rze -s trzeg ać  n a leży  tego zabezpie­

czenia się. P odczas  z im y ,  na j ła tw ie j  tę  o p c ra c y ą  rob ie  
stawia jąc flaszę z ow ą m ieszan iną  w piasek, czy to na  w ie rz c h  
p ie c a ,  czy  n a  r u r ę ,  czy  w  k a fe l ,  czy  te ż  w  piec  n a  
bok u  t r z o n u  w syp any ,  tam  gdzie t r z o n  nie jest zb y t  
ro z p a lo n y ;  jeżeli w  piec na tr zo n ,  to  t r z eb a  za każdern  
ra z e m  d op ie ro  flaszkę w s taw iać  skoro  się z u p e łn ie  w ypali ,  
i n ieco w y s tud z i .  Latem zaś n a leż y  jaki s ta ry  ro n d e -  
lek , p an ew  lub  r y n k ę  nap e łn ić  p iask iem  i n a  węglach u -  
m y ś ln ie  og rzew ać  u s ta w iw s z y  w  n im  flaszę z m ieszaniną. 
Co dzień nim się na  n o w o  ow a mieszanina  do grzania  p o ­
stawi, n a le ż y  flaszkę odwiązać, p ę che rz  p rzy lep io n y  do o- 

tw o rn ,  w o d ą  c d m o c z y ć ,  odjąć i sk łócen iem  lub p ręc ik iem  
osad ze dna  z u p e łn ie  p o ru szyć ,  puczem za k ażdy  ra z  z n o w u  
na p o w r ó t  się ob -w iąże .  T o  tak  d ługo p o w ta rza  się p o k i  
sp iry tus  n ie  n ab ie rze  k o lo ru  w ina  ciem no ż ó ł t e g o ,  i p ók i  
kilka k ro p e l  onego do szklanki w o d y  w p u szczo ne  n ien a -  
dadzą jej mlecznej białości. S koro  to  już  jest osiągnięte, 
trzeba zlać zwolna, k la ro w n y  rozc iek  zw ie rzc lm  od  o sa d u ,  
a na te n  ostatn i d rugą  pozosta łą  p o ło w ę  to  je s t  ośm  ł u ­
tów  sp i ry tu su  n a law sz y  postąpić  sobie (w y traw ia jąc  w c ie ­

p le) jak  w y /e j .  T e n  drugi vvyciąg n igdy  nie będzie tak  
ciem ny jak  p ie rw szy ,  o trzym a ty lko ja s n o -ż ó l ty  kolor, h o  
zlaniu onego k la row n ie  z ponad  osadu, miesza się go z p ie r w ­
szą p o ło w ą ,  a lak  obie razem  na lew a ją  się na  szellak sam 
lub z k rw ią  smoczą i z n o w u  dla ro zpuszczen ia  ty ch że  
w  c iep le  pos taw i się. Jeżel i  te  osta tn ie  m a te ry a ły  b y ły  
czys te ,  żadnego  n iem al  n a  dnie  nie zostanie osadu. F o l i -
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tu ra  na ten sposób przygotowana, gdy jest na  meblach, 
wytrzym ać jest wstanie znaczny stopień ciepła nieii'.raca- 
jąc swej świetności, i  wcale nie wyciera się p rzy  codzien- 
nem , nawet nieuważnem używ aniu  mebli, przeciwnie p o ­
litury  bez kopalu, lub też gdzie przez niestosowne postę­
pow anie  kopal nie mógł się rozpuścić, ła tw o się wycierają, 
a od słońca i od gorącego pieca tracą blask, gdyż przez 
gorącość mięknie je pow ierzchnia ,  a tak kurz  i wilgoć 
ła tw iej na nią szkodliwe swe działania w yw rzćć mogą.

Doświadczenie nauczyło ,  ze miękkie drzewo wymaga 
gęstego politurowego wernixu, a przeciwnie drzewo tw ar­
de cieklejszego czyli rzadszego. Łatwo atoli można przy­
prowadzić w ern ix  do żądanego stopnia płynności lub za- 
wiesistości,  przez dodanie cnem u ilości odpowiedniej szel- 
laku w  spirytusie rozpuszczonego. Wszelkie inne dodatki 
zw ykle używ ane jak  np, Mastix, Sandarak, pod względem 
świetności nie zrobią wiele więcej, jak  sam Szellak a do 
trw ałości nic się nie przyczyniają.

Skoro płaskie powierzchnie stolarszczyzny dokładnie są 
w y ró w n a n e  i wygładzone obciągają się dobrze żeleźcem(Zieh- 
klinge), zwilgoconym skrzypem pilnie odszlifują się, a po­
lem przygotowaniu jeszcze olejem lnianym za pomocą ka­
w ałka pumexu ob-równaną powierzchnią onego jak najró­
wniej zeszlifuje się, a naostatek mączką z cegły  bardzo 
miałką mocno natrze się płaszczyznę używszy kawałka sta­
rego pilśniowego kapelusza do tego wcierania (*). Przez

( * )  J ■ ż e l i  m e b e l  m a  o t r z y m a ć  c z e r w o n y  k o lo r  r a d z ą  n i e k tó r z y  

Żeby  k a w a ł k i  s t a r e g o  p i l ś n io w e g o  k a p e l u s z a  ż e l a z e m  ( j a k  w iado ­

m o )  c z e rn i o n e g o  k t ó r e  ina ją  s ł u ż y ć  do w c i e r a n i a ,  p i e r w e j  w  kw as ie  

s i a r k o w y m  m i e r n i e  r o z w ie d z i o n y m  w odą  k i l k a  m i n u t  m o c z y ć ,  p rz e z  

co ż e l a z o  k tó r e  w c z a r n e j  f a r b i e  p i l ś ń  k a p e l u s z a  m ie ś c i ,  t y l e  u k w a s z a  

s i ę ,  ż r  z a m ie n io n e  z o s t a n i e  n a  c z e r w o n y  n i e d o k w a s ,  k t ó r y  i ko lo r  

n a d a j e  p o w ie r z c h n i  d r z e w a  i do  jej g ładkos 'c i  sw o ją  t w a r d o ś c i ą  p r z y ­
c z y n i a  yię.
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tę ostatnią operacyą nietylko szlifowana robota otrzyma 
piękną gładkość, ale nadto pozbędziesz się tłustości która od 
zbytniej ilości oleju, na drzewie trzymała się.

Wernix politurówy nakłada się sposobem następującym: 
bierze się szmatę wełnianą w kilkoro złożoną napoi się ją 
tyin Wernixem politurowym, i włoży się takową w poje­
dynczą szmatę bawełnianą np. ze starego kattunn czy perka- 
lu, która poprzedniczo kilkoma kroplami suszącego (z oło­
wiem preperowanego) lnianego oleju napojona została, tę 
ostatnią zwiąże się lub skręci tak aby jej końce mogły 
tworzyć ujęcie do trzymania w palcach, a cały węzełek 
aby równo był wysłany. Tym to materacykiem czyli 
węzełkiem wciera się wernix politurowy przez bawełnia­
ną szmatę przesączający się, (już w kółko, już  w kierunku 
prostych linij na przemian prowadząc) w powierzchnię mającą 
otrzymać politurę, nacierając póki wszędzie niebędzie pokryta 
wernixem. Na nowo napuścić węzełek olejem trzeba zawsze 
wtedy, gdy przy wcićraniu zaczyna się opierać i przyle­
piać do drzewa. Nową ilością wernixn napawa się weł­
nianą szmatę tylko wtenczas, gdy dawnićjszy całkiem się 
wypotrzebował. Skoro szmata wełniana już nieprzepu- 
szcza wernixn, trzeba wziąć świeży gałgauek na jej miej­
sce. Gdy tern postępowaniem otrzymała się powierzchnia 
błyszcząca, natenczas trzeba wcićrać w kierunku linii pro­
stej póki nie będzie jak zwićrciadło. Poczem jeszcze raz 
wycićra się lekko cienką szmatką bawełnianą, dla zciągnię- 
cia oleju i zupełnego osuszenia powierzchni. Ze oleju 
dlatego jedynie używa się, aby węzełek nielgnął do po­
wierzchni a zbytnia ilość oleju przeszkadzałaby świetności 
politury, trzeba się więc bardzo mieć na ostrożności, aby 
nie za nadto oleju wziąć na węzełek. Jakkolwiek postę­
powanie do nadawania politury zdaje się proste , wymaga 
jednakże niejakiej wprawy, i częstokroć pomimo wszelkiej 
usilności, niezawsze się uda podług życzenia, osobliwie na
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miękkiem drzewie. T akie  drzewo zwykle napawa sio po- 
przedniczo wodą z klejem, dla odjęcia mu zbytniej gębcza- 
stości, albo tez nakłada się dość grubo w ern ix  politurowy 
na drzewo p ierw ej olejem napojone i mączką ceglaną wy­
tarte, nietroszcząc się bynajmniej czy toż nabędzie blasku' 
P o  należytem wyschnięciu nałożonego w ern isu  w.yszlifu- 
je  się go gładko najp ierw ej miękkim pumexem i wodą a 
potem  wyszłamowanym i pławionym puinexeni wraz z ole­
jem. T ak  przygotowana powierzchnia dosyć otrzyma na­
leżyty  blask, jeżeli się ją  tylko lekko nacierać będzie w e r -  
nixem politurowym na pow yże j opisany sposób.

D O M O W E  G O S P O D A R S T W O .—  Ś ro d k i p rzeciw  pie- 
g o m .—  Mnóstwo środków zalecanych przeciw piegom naj­
lepiej dowodzi, ile one są uciążliwe, a tym przykrzejsze, 
że osoby najbielszą najcudowniejszą płcią obdai-zone czę­
stokroć są najbardziej tem zeszpeceniem dotkn ię te ,  które 
gdy w  wysokim stopniu, nie jest nawet jak wiadomo bez 
szkodliwego w p ływ u  na stan zdrowia.

Wybierając z pomiędzy zalecanych przeciw piegom środ­
ków  te, które nam się na większe zaufanie zasługiwać zda­
wały, i podając je do wypróbowania, sądzimy uczynić 
p rzysługę nietylko osobom pragnącym pozbyć się lej nie­
przyjemności,  ale nadto i wszystkim wielbicielom uroczych 
wdzięków  a umiejącym cenić ile piękność płci powiększa 
czarodziejską icli potęgę, a ile znowu najmniejsze skazy 
przyćmiają ich świetność.

Woda przepędzona na  zielu u  nas pospolitem, zwane'm 
Z aw ilec  A n e m o n e ,  nale/ącem do pokrewieństwa Jaskie- 
row y cli roślin, R a n u n c u 1 a c e a e (Polyandr. Polygyn. Syst. 
sexual.) a mianowicie na gatunkach tego ziela znanych podna- 
z wiskiem Czarne ziele albo Sck  A. P u l s a t i l l a  i Zawilec la ­
kow y  A. p r a t e n s i s ,  szczególniej zaś na Z a w ilcu  leśnym, 
zwanym Niesłrejbek A. n e m o r o s a ,  jest jednym  z chwało-
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nycli ś rodków . R oślina  powinna się na to zbierać w Kwie­
tniu i początku Maja podczas rozwijania się kw ia tu ;  bie­
rze się do tego ziele, to jest liście wraz z kwiatem  i ło ­
dygą; korzenie mogą być tak ie  użyte ale są mniej sku ­
teczne. To ziele tylko w stanie świeżym nie suszone m o­
że skutecznie odpowiedzieć temu celowi. Aby woda na 
tem zielu przepędzona miała moc przyzwoitą a znowu nie- 
zbytnią lęgość, należy na cztery części co do wagi św ie ­
żego, drobno pokrajanego ziela, nalać do dwunastu  części 
wody, a z tego tylko sześć takicliże części od-ciągnąć. Wo­
dę tę aby długi czas zachowała swoją ostrość należy do­
brze zatkaną w chłodnem miejscu trzymać. Użycie tej w o ­
dy jest bardzo proste: na godzinę lub pó ł godziny przed 
udaniem się na nocny spoczynek należy części twarzy pie­
gami pokryte zwiigocić za pomocą pła tka z p łó tna  cienkie­
go lnianego w  tejże wodzie umoczonego, i dać takowem 
zupełnie obeschnąć. Gdyby za mocno paliło, należy w k ró t ­
ce po oschnięciu wody, obmyć tw arz  mlekiem z migda­
łów gorzkich, co wszakże niezawsze okaże się po trzebne.__
W potrzebie można będzie i rano to samo powtarzać. Zwilgo- 
cenie wodą będzie mocniejsze lub słabsze według delika­
tności tw arzy  i tęgości wody która łatwiej jak inne podo­
bne wody wietrzeje. —  Woda ta znana w Aptekach pod 
nazwiskiem d q .  Jtianunculi albi. ( D alszy ciąg n a słą p ij.

t e l e g r a f  s l a w i a n i n a .

— W yęp ien ie  K anianki, zie lska  szkodliw ego dla lnu . —  Z n a ją  do­
brze w ieśn iak i  jak  szkodl iw ym  i n iw eczą cy m  jest chw as tem  K a ­
ganka pospo lita  C u s  c u t  a e u r o  p e a  dla n iek tó rych  roślin  ro ln i­
czych a osobliwie dla lnu .  W ije  się ona i pnie  po różnych  innych  ro­
ślinach, i n ic ty lko  k r ę p u je  ich n a le ż y te  rozw in ięc ie ,  i wzrost  sw emi 
więzami ta m u je ,  ale nad to  ssan iem  soków wycieńcza je i zabija .  
Do pozbycia się te'j z a ra z y  podaje  P. B o n a f o u s  z T u ry n u  n ie ­
zawodny i b a rdzo  p ro s ty  sposób ,  k tó ry  zasadza  się na z u p e łn e m  
od-sianiu s iemienia  ln ianego  do siewu p rzezn aczo n e g o  p rz e z  s i to ,
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którego otwory taką  właśnie mają wielkość, ie  siemie lniane przez 
nie przejść nie może, a tak samo tylko znacznie mniejsze ziarno 
kanianki od-sianiem od-dzielone zostanie. T en  sposób dałby się zasto­
sować i do niektórych innych roślin które cierpią od tego chwastu.
— Olejek lotny odciągnięty z balsamu żywicznego zwanego Copai- 
va  z wielką łatwością rozpuszcza w sobie kauczuk czyli tak  zwa­
ną gummę elastyczną. T a  wiadomi ść wyjęta z Dziennika Farma­
ceutycznego Amerykańskiego może mieć nie jedno bardzo użyte­
czne techniczne zastosowanie.
— Doświadczenie jednego ziemianina umieszczone w piśmie cza- 
sowein rolniczetn American Farm er  przekonywa dostatecznie o tern, 
że im bardziej pokarmy pożywane są rozdrobione, tym więcej idą 
na pożytek, tak u ludzi jak u zwierząt. Dwa wieprze z których 
każdy  ważył sto funtów, były karmione samem zbożem w ziarnie 
całkowitein przez dni piętnaście bez przerwy; każdy z nich nic 
mógł spożyć więcej nad siedin funtów ziarna na każde ‘24- godzin. 
Dwóm innym wieprzom z których każdy  z osobna ważył po sto fun­
tów dawał on równie po siedm funtów ściśle odważonych na 94. 
godzin tego samego zboża, ale na mąkę zmielonego i 7, wodą na 
rzadką papkę zarobionego, tak źe z siedmiu funtów mąki zrobio­
na papka ważyła 28. do 3t>. funtów. Szesnastego dnia ważył on 
swe wieprze i znalazł iż z tych co ziarnem całkowitein karmiły

ły  rozpoczęte L . .. ... . „ ,
wieprze mąką karmione byłyby mogły jak się rzekło większa ilość tak 
przygotowanej strawy pożyć a niżeli ziarna całego, ho i smaczniejsza 
i łatwiejsza do s traw ien ia ,  a rezultat  byłby nie m nief  ciekawy 
z porównania, gdyby im był dawał papki mqcznej do woli to jestdo 
sytujVgdy dawał ziarna całego ile zjeść mogą. Zresztą wiadomo 
że / i tn  łatwiejsza do trawienia , im stosowniej sporządzona , mielej 
i' 'jednostajnie) roz-robioua i ro z ta r t a  strawa, tym zdrowsza i bar­
dziej tucząca.
  Gruszczynę można szczepić na Jarzębinie  dzikiej i domowej
S o rlu s aucuparia  i domeslica, a tym sposobem można mieć gru­
szki na gruncie który dla gruszy byłby za jałowy. Wyśmienicie uda­
je się także szczepienie jabłoni na pigwach: ważna i ztqd korzyść, 
można bowiem mieć jabłka na ziemi, która jest dla jabłoni za wilgotna.

D O STR ZEŻEN IA  M ETE O R O LO G IC ZN E C ZY N IO N E tV  O BSER.W A - 
T O R Y U M  A STRO N O M ICZN Y M  W A R S Z A W S K IE M .
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B a r o m e t r  

w cal: i lin: par:

Termom:

Reaum.

Hygro-

metr.
W ia tr

13 cal:«71in: 8, 10 ■— 2°, 0 96D IS W
14 27 8, 9!) — 1 , 6 99 W
15 27 7, 32 - 1 , 7 98 s
16 27 3,  70 - 2 , 3 98 N
17 27 9, 39 - 5 , 7 95 N
18 27 11, 52 -  8 , 7 96 N
19 27 11, 47 - 3 , 2 98 W

S t a n

Nieba

pochmurny
śnieg
śnieg
śnieg

pochmurny
pogodny

śnieg


